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TREŚĆ: M. D R Z E W IŃ S K 1 -K a to lik o w i — w odpow iedzi. W POKRZY­
WA — O pańszczyźn ie . W ACŁAW  W ŁAD—W y k raw k i z życia. Z listów  
do R edakcji. JA N  W ASĄG—U ryw ek  z k azan ia  ks. p roboszcza. Z p rasy .

O dpow iedzi R edakcji.

Katolikowi — w odpowiedzi
Otrzymaliśmy od Obserwatora z Płocka list z zarzutami 

pod naszym  adresem . Szanow ny Autor listu, gorliwy kato­
lik, przeczytał Nr. 4 „Błysków W olnom yślicielskich" i doszedł 
do wniosku, że w olnom yśliciele n ie mają „prawdziwej wiary  
w Boga" i zwalczają „Kościół B oży“. W nioski te są słuszne. 
Należałoby je tylko rozszerzyć, poniew aż jednakowo traktuje­
m y w szystk ie religje, a więc jednakowo ustosunkow ujem y się  
do w szystkich  bogów i zwalczam y kler wszechwyznań.

Dlaczego to czynimy?
Podstaw ą chrześcijaństwa jest grzech, popełniony przez 

prarodziców, i kara, jaką bóg za to w ym ierzył n ietylko pra- 
rodzicom, lecz w szystkim  ludziom . Jest to, zdaniem  naszem, 
niem oralne i sprzeczne z zasadam i, na jakich opiera się no­
woczesna kultura i cywilizacja. Zapewne Sz. Autor słusznie
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byłby  oburzony , g d y b y  k toś np. w P łocku popełn ił p rzes tęp ­
stw o, a  sąd  u k a ra ł  dożyw otn iem  w ięzien iem  n ie ty lk o  prze­
stępcę, lecz rów nież w szystk ich  m ieszkańców  Płocka i p rzy­
szłe ich pokolen ia.

W edług  n au k i kościoła C hry stu s  przez sw ą śm ierć m iał 
odkupić ludzkość. Nic się jed n ak  n ie  zm ieniło . C h ry stu s  gło­
sił, że w kró tce  n a s tą p i koniec św ia ta , n ie  m ógł w ięc u s ta n a ­
w iać kościoła, gdyż byłoby to  sprzeczne z g łoszoną przez n ie ­
go n au k ą . Oczywiście przepow iedn ia  końca św ia ta  n ie  sp raw ­
d ziła  się, w obec czego zosta ł zo rgan izow any  kościół, k tó ry  
w m aw ia ludziom , że C hry stu s  p rzek aza ł m u w ładzę odpusz­
czan ia  grzechów  i zbaw ian ia  dusz. W r. 449 b isk u p  rzym ski 
p rzy ją ł ty tu ł  p ierw szeństw a, jak o  pap ież  Leon I. Kościół k a ­
to lick i z pap ieżam i (w śród k tó ry ch  byli czasem  ludzie  w y­
stęp n i) n a  czele, m ając n a  w zględzie p rzedew szystk iem  do­
czesne in te re sy  m a te r ja ln e  k leru , zaczyna się coraz bardz ie j 
oddalać  od n au k i C hrystusa: o rgan izu je  p ań stw o  św ieckie, 
p row adzi w ojny  z innem i p ań stw am i, w yk lina  królów , k tó rzy  
n ie  chcą m u się podporządkow ać, o rg an izu je  w ojny krzyżow e, 
tw orzy  inkw izycję , k tó ra  w o k ru tn y  sposób m ordu je  se tk i ty ­
sięcy  ludzi, h an d lu je  re likw iam i, odpustam i i różnem i ła sk a ­
m i n ieb iesk iem i oraz za cenę zbaw ien ia  dusz g ro m a­
dzi o lb rzym ie m a ją tk i ziem skie i w szelkiego rodzaju  bogactw a, 
g n ęb i uczonych niezależnych, szerzy zabobon i bałw ochw al­
stw o , u trzy m u je  lud  w  ciem nocie i nędzy  i t. d. i t. d. 
W  Polsce obecnie dąży do zaprow adzen ia szko ln ic tw a w y zn a­
niow ego, co doprow adziłoby  naró d , podobnie jak  w  17-ym 
w ieku , do u p ad k u  um ysłow ego i o słab ien ia  po litycznego  p a ń ­
stw a. W brew  nauce  C hrystusa , k tó ry  k aza ł rozdaw ać m a ją t­
k i b iednym , obecnie papież posiada nieprzeliczone bogactw a, 
m a pałace  u rząd zan e  z przepychem , sto i na ezele św ieckiego 
p ań stw a  w a ty k ań sk ieg o , w k tó rem  po siad a  w ojsko, w ięzienie, 
stac ję  ko le jow ą, u rządzoną w ielk im  kosztem , w sp an ia łe  ogro­
dy  i t. p. Dziś, kiedy w sk u tek  ogólnej nędzy  wielu ludzi 
um iera z głodu (w 1933 r. — 2.300.000 osób) „W atykan jest—  
jak  p isze kato lick ie  pism o „W ieczór W arszaw ski* — oazą ci­
chego szczęścia*; dziś, k ied y  p an u je  głód ziem i, a chłop ze 
sw oją rod z in ą  żyje w  nędzy  n a  k aw ałk u  ziem i lub  tu ła  się 
po św iecie w poszuk iw an iu  ziem i, — k le r ka to lick i w  Polsce 
p o siad a  w ielk ie  ob szary  ziem i i lasów ; dziś, k iedy  ro b o tn ik  
pozbaw iony  p racy  p rzym iera  g łodem —kościół ka to lick i w ska­
zu je m u n iebo  po śm ierci, a sam , będąc k ap ita lis tą , trzy m a 
z zach łan n y m i k ap ita lis tam i. K ościół kato lick i zapom niał
0 nauce C h ry stu sa  i obecnie m a w  sobie w ięcej cech pogań­
sk ich  niż chrześcijańskich .

Oto dlaczego n ie  m am y „praw dziw ej w iary  w Boga*
1 zw alczam y „Kościół Boży*.

Myli się Sz. A utor, posądzając nas, że chcem y „sp raw ie­
dliw ość bożą* uczynić in stru m en tem  naszych zam ierzeń . P rze­
ciw nie, m y zw alczam y t. zw. spraw iedliw ość bożą, gdyż ona
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radzi n ie  sprzeciw iać się złu  i n ak azu je  pokorn ie  znosić nę­
dzę, c iem notę , pon iżen ie  i t. p., bo k to  je s t pon iżony  n a  zie­
m i te n  będzie w yw yższony w n ieb ie . My żądam y sp raw ied ­
liwości lu d zk ie j t. j. rów nych  praw  d la  w szystk ich  ludzi, nie- 
czyn ien ia n ik o m u  (n aw et kato likom  i. żydom ) k rzyw dy, za­
pew nien ia k ażdem u pracy , rów nom iernego  udzia łu  w docho­
dach, o św iaty  n iezależnej i t. d.

Sz. A utor, jak o  go rliw y  k a to lik , zna biblję , z k tó re j p rzy ­
tacza w sw ym  liście n iek tó re  zdania , lecz z ubolew aniem  
stw ierdzam y , że, jako  obyw ate l p ań stw a , n ie  zna k onsty tucji 
i d latego  zarzuca nam , iż nasze  p o stu la ty  u d e rza ją  w  kon­
sty tucję . Otóż k o n sty tu c ja  w praw dzie  uznaje w olność sum ie­
n ia, w y zn an ia  oraz sw obodę w ypow iadan ia  poglądów  i m yśli, 
co kościół kato lick i po tęp ia , lecz upośledza nas, gdyż zm usza 
nasze  dzieci, ab y  w szkołach publicznych uczyły  się religji. 
Nie u derzam y  w ięc w k o n sty tu c ję , lecz dom agam y się  sp ra­
w iedliw ości w praw dzie  n ie  bosk iej, lecz ludzkiej t. j. ab y  n a ­
sze dzieci n ie  by ły  trak to w a n e  gorzej, niż kato lick ie , tem  
bardzie j, że i m y p łacim y p o d a tk i ta k  sam o jak  katolicy . Żą­
dam y więc, ab y  księża  n ie  og łup iali w szkołach naszych  dzie­
ci, k tó ry m  pow inna być w y k ład an a  e ty k a  n iezależna. Zgod­
n ie  z k o n sty tu c ją  dom agam y się rów nież cyw ilnego u staw o ­
daw stw a m ałżeńsk iego  i k siąg  a k t s ta n u  cyw ilnego.

N iesłuszny  je s t za rzu t Sz. A utora , że tw orzym y  sekciar­
stw o. W olna m yśl, w olność b ad ań  i og łaszan ia  w yników  
tych  b ad ań  jes t sprzeczne z w szelkiem i ob jaw ien iam i i dog­
m atam i w yznań  i sek t. Zw alczam y w szystk ie  w y zn an ia  
i sek ty , jed n ak  W im ię spraw iedliw ości ludzkiej a n ie  boskiej 
i zgodnie z naszą k o n sty tu c ją  dom agam y się  rów n o u p raw n ie­
n ia  w szystk ich  w yznań  i sek t. Jesteśm y  pew ni, że Sz. A utor, 
gdyby  n ie  p o p rzestaw a ł ty lk o  na  tem , co głosi ksiądz z am ­
bony, napew no  oburzy łby  się, dlaczego np. polski kościół n a ­
rodow y n ie jes t u zn an y  w Polsce N iepodległej. Kościół ten  
p o w sta ł w S tan ach  Zjednoczonych Am. Płn. w celu n iedo­
puszczenia do w y n a rad aw ian ia  zam ieszkałej tam  ludności pol­
skiej p rzez k le r kato lick i n iem iecki i irlandzk i. Polski koś­
ciół narodow y, w y stęp u jący  w  obron ie  polskości n a  obczyźnie, 
n ie je s t u zn an y  w Polsce, bo ta k  chce w a ty k a ń sk i k le r k a to ­
licki, będący na usługach  obcego p ap iestw a  i p ań stw a  w a ty ­
kańskiego!

Zarzuca nam  Sz. A utor, że n ie liczym y n a  pom oc C hry­
stusa . P rzyznajem y , że za rzu t je s t s łuszny . My n ie  liczym y 
na pom oc n ie ty lk o  C h ry stu sa , lecz rów nież boga, m atk i bos­
k ie j, w szystk ich  św iętych , pap ieży , księży, cadyków , popów  
i tym  podobnych panów  nazyw ających  się  p rzedstaw icie lam i 
boga n a  ziem i, k tó rzy  h an d lu ją  łask am i n ieb iesk iem i i dobrze 
im  się  dzieje. My w ierzym y we w łasn ą  w artość 3 w łasne si­
ły . M oralność k a to licka  opiera się na s trach u  lub  in teresie . 
My n ie  d am y  się n astraszy ć  p iek łem  an i też p rzekupić n ie ­
bem . P rzew odnik iem  w naszem  życiu jest w zniosła zasada:
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„nie k rzyw dź nikogo, a kom u m ożesz, pom óż", zasada s ta ra , 
k tó ra  by ła  g łoszona i za lecana n a  se tk i la t  p rzed  naszą erą , 
a  więc w ów czas, k ied y  jeszcze n ik o m u  n ie śniło  się  o relig ji 
chrześcijańskiej, a tem bardziej kato lick iej.

W reszcie m usim y Sz. A uto row i u p rzejm ie  podziękow ać 
za ostrzeżenie, że za n aszą  dzia ła lność  w olnom yślic ie lską g ro ­
zi nam  „sąd pańsk i" , że m iło sie rn y  C hry stu s  łask aw ie  „obda­
rzy" n as  w iecznem i „udrękam i i sza ta ń sk ą  ciem nością", że 
pochłonie n as  p iekło  i t. p. Na to  m ożem y ty lk o  w zruszyć 
ram ionam i i odpow iedzieć, że w szy stk ie  podan ia  o sądzie 
pańsk im , niebie, p iek le, sza tan ie  i t. p. są to  bajki, k tó re  
p rzy jm ujem y z hum orem , b a jk i, k tó re , jak  w y k azały  b ad an ia  
naukow e, żydzi p rzejęli od innych  ludów , sto jących  n a  n iskim  
poziom ie k u ltu ry , a od żydów  chrześcijan ie  i kato licy , bajk i, 
k tó re  z jednej s tro n y  są źródłem  obfitych  dochodów  k le ru  
w szechw yznań, z drugiej zaś sku teczn y m  in s tru m en tem  trzy ­
m an ia  m as ludzkich w zabobonie, ciem nocie i posłuszeństw ie 
oraz un iem ożliw ien ia im  w zn iesien ia  się n a  w yższy poziom  
k u ltu ry  i m oralności, jak  rów nież w yw alczenie sobie lepszych 
m aterja ln y ch  w arunków  życia na ziem i.

Na zakończen ie pozw alam y sobie zapy tać  Sź. A utora , 
czy, jako  gorliw em u kato likow i, n ie  p rzyszło  m u przypadk iem  
na m yśl, że m y w olnom yśliciele, je s teśm y  w łaśn ie  „palcem  
bożym “ , jak  pow iedzia łby  ks. C harszew ski, lub  biczem  bożym  
na k ler, k tó ry  w yrzek ł się  n au k i C h ry stu sa , s tw o rzy ł d la  s ie ­
b ie ra j n a  ziem i, po siad a  n a  sw em  sum ien iu  organ izow anie 
w ojen krzyżow ych, m ord o w an ie  se tek  ty sięcy  n iew innych  lu ­
dzi i w iele in n y ch  podobnych  czynów ? *

M . D rzeuiiński

O  pańszczyźnie
W ójcik w krótce wrócił, a za n im  w eszła do izby  g ro m a­

da chłopów : Mirosz, Kołek, L aska , W ierzbicki, W yrobek, 01- 
kow ski, sk lep ik arz  N ow ak i inn i. W ójcik w y jaśn ił im  cel 
zw ołania, s treśc ił opow iadan ie G ały  o pańszczyźn ie i poprosił, 
ażeby G ała dalej opow iadał. G ała p rzy s tąp ił do rzeczy:

— Sąsiedzi, chłopi. P row adzę z tow arzyszem  W ójcikiem 
częste rozm ow y o różnych rzeczach. M ówiłem  m u, że chło­
pom  dlatego  ta k  ciężko i źle na  św iecie, bo są niezorganizo- 
w ani, n ie w iedzą o sw ej sile, bo są n iew ykszta łcen i. Chłopi 
wobec sam ych siebie m ają  trzy  obow iązki: uczyć się i ośw ie­
cać, zdobyć w ładzę i szukać przy jació ł. K to jes t nim ? R o­
botnicy. Ale ja k  się  uczyć? C zytać m ąd re  książk i, o k tó re  
bardzo tru d n o , bo bogaci m a ją  p ien iąd ze , p ro tek c je  i d latego

*) Początek  w N° 5 „Błysków W olnom yślic ie lsk ich".
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i w ielu  au to rów  im  służy  i p raw d ę ukryw a. D latego, gdy 
się bierze k siążk ę  do  ręk i, trzeb a  się dobrze zastanow ić, kto  
to  pisze, jak a  k s ięg arn ia  w ydaje . Jeżeli np . w Polsce książ­
kę w y d a ła  k s ięg a rn ia  Ś go W ojciecha w P oznan iu , to  już 
zgóry w iadom o, że będzie się chw alić k siędza i bogaczy. Lu­
dzi b iednych  n ie stać na książk i, w ięc m uszą ko rzystać  z g a­
zet, a  g aze ty  są też różne, w iększość to  szm aty  k le ru  i jaśnie- 
panów , d la tego  też chłop pow in ien  brać do ręk i tak ie  p ism a 
jak: „Tydzień R obotnika*, „W yzwolenie®, nasze „Błyski® a po­
za tem  słuchać ludzi w alczących o lepsze  d la b iednych ju tro , 
a ci pow inn i zapoznaw ać z przeszłością i k reślić  to , co po­
trzeb a  n a  przyszłość.

K iedy k to  coś p rzeczy ta ł i p rzem yśla ł n iech przekaże 
d rug iem u, aby  w z ras ta ła  w iedza i siła  u  chłopów  i robotników .

— S kąd  się w zięła  pańszczyzna? zap y ta ł G ała — a  czyś 
cie się zastanow ili nad  tem , że przecież do o s ta tn ich  dn i w sie 
p o siad a ją  w spólne, g rom adzk ie  łąk i, lasy , w ygony. Czyście 
pom yśleli n ad  tem , dlaczego chłop u zn a je  za k radzież  w ypro­
w adzenie z pod zam k u  w s ta jn i kon ia , k row y, a n ie  uw aża 
za czyn w y stęp n y  ścięcie drzew a w jak im ko lw iek  lesie, nie 
m oże się odzw yczaić od puszczenia k o n ia  na cudze pastw isko? 
K toś powie, że chłop jes t chciw y n a  cudze. Nie. W chłopie 
d ziała  tu ta j  odziedziczony po p rzodkach  odległy zwyczaj: 
w spólnego p o siad an ia  ziem i, lasów  i łąk . To, co dzisiaj p lo tą 
p ań sk ie  k siążk i i gazety , co trą b i po am bonach  k le r o św ię­
tem  p raw ie  w łasności i siódm em  p rzy k azan iu , o św iętem  
p raw ie  rodziny , jak o b y  to  w szystko  było odw ieczne i przez 
jak ieg o ś boga n a k a z a n e —to kłam stw o.

P ie rw o tn e  społeczeństw o naszych  ro lnicźych przodków  
żyło rodam i, to  znaczy g rom adam i m ężczyzn i kob iet. Rodzi­
ny  z m ężem  i żoną n ie  było. P ow stała  ona później. Ród to 
część p lem ien ia . W ładzę nad  p lem ien iem  stanow iło  zeb ran ie  
starszych  rodów , k tó re  w yb ierało  u rzędn ików . Chłopi i w ielu 
p isarzy  okres ten  n azy w ają  zło tym  w iekiem . S topniow o 
z ogólnej w spó lno ty  w ydz ie la ły  się indywidualne, to  znaczy 
p ry w a tn e , w łasne  g o sp o d arstw a , k tó re  sk ład a ły  się z zagrody 
i obszaru  ziem i polnej, ogrodu w arzyw nego  razem  15 do 18 
h ek ta ró w . W łaściciel jej k o rzy sta ł ze w spólnych  g run tów  
w iejskich, lasów , p astw isk , jeziora i rzek . Czy to  p rzy  w spól­
n e  m g ospodarow an iu  czy już p rzy  in d y w id u aln em  gospodar­
stw o sam o sobie w ystarczało . R o ln ik  by ł stelm achem , koło­
dziejem , szewcem , jego żona tkaczem , k raw cem , p iekarzem . 
P rzecież jeszcze dzisiaj m iasto  w yprzedziło  w ieś w podziale 
p racy .

W m ieście n ik t ch leba sam  sobie n ie  piecze, n a  w si dzi­
siaj p iek arza  za s tę p u je  gospodyni ro ln a . Podział p racy  na  
w si w yodrębn ił kow ala , m u rarza , cieślę, szew ca, częściowo 
kraw ca; daw niej tego  podzia łu  n ie  było, każde  gospodarstw o  
m usiało  sam o sobie w ystarczyć i d la tego  ta k i sposób gospo­
d aro w an ia  n azy w a się n a tu ra ln y m  albo sam ow ystarcza lnym .
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T rudno  przew idyw ać, jak b y  ustró j ten  rozw inął się  w  różnych 
k ra jach . Na u p ad ek  tego  ustro ju , w k tó ry m  chłopi by li w ol­
ni, złożyły  się p rzyczyny  zew nętrzne: w ojna i ze tkn ięc ie  się  
ludów  E u ropy  ze s ta ro ży tn y m  R zym em . W ojna przyczyniła  
się do now ego, specjalnego podzia łu  pracy: w yodrębn iła  g ro ­
m adę ludzi, oddanych w yłącznie w ojennem u rzem iosłu , w ojny  
u ła tw iły  na jdzie ln ie jszem u spośród w ojow ników , w y b ran em u  
n a  w odza, za trzy m an ie  w ładzy  w sw ojem  rę k u  do końca ży ­
cia i p rzek azan ie  jej sw ojem u synow i.

P rzedstaw cie sobie, sąs ieaz i — b itw a... szczęka żelazo
0 żelazo, albo k am ien n ą  siek ierę , szczerbi się m iecz o tarczę, 
pęka hełm  sta low y  na głow ie, spada ciężko ra n n y  rycerz 
z konia. Zw ycięzca m oże go zam ordow ać. Nie zrobi tego 
nie ty lk o  z litości, a le  i z w yrachow ania: rozkaże zw iązać 
pokonanego  i odeszłe go do dom u jak o  n iew oln ika. Niewol­
nik  ten  m oże się w ykupić su m ą p ien iędzy , o k tó re  w ted y  b y ­
ło bardzo  tru d n o . Jeżeli tego  n ie  m ógł dokonać, to  już do 
korjca życia i on i jego  dzieci, jeżeli się ożenił w niew oli, 
zostaw ali n iew oln ikam i.

B itw a w ygrana ... dm ą rogi, głosząc zw ycięstw o, rycerze  
za jm ują k ra j p o konany . Jeże li sp o tk a ją  się z oporem , u s tą ­
pią a le  zab io rą  ze sobą łupy , ludzi jak o  n iew olników , konie, 
bydło. Po pow rocie do dom u, rycerze  dzielą  się  łupam i, 
wódz o trzym uje  najw ięcej, czasam i jed n ą  trzecią  w szystkiego. 
T en n ierów ny  podział łupów  pozw olił tak iem u  w odzow i w y­
nająć sobie ludzi, zobow iązanych do p osłuszeństw a wobec 
niego, a  m ając siłę zb ro jną u trzy m ał ta k i wódz w ładzę i p rze­
kazał ją  synow i, rozegnał zeb ran ia  s ta rszy ch  ro d u  i ośw iad­
czył po tem  w szystk iem , że w ładza jego pochodzi od boga. 
Oprócz tego  książę ta k i ośw iadczył, że w szy stk ie  ziem ie, k tó ­
re  n ie  by ły  niczyją w łasnością — n ależą  w yłącznie do niego. 
Był to  p ierw szy  g w a łt d okonany  n a  chłopach. Jednocześn ie 
książę nałoży ł obow iązek n a  ludność d o starczan ia  sobie poży­
w ienia, m ieszkania , n ag an k i w czasie po low ania, n ap raw y  
m ostów , dróg, tw ierdz — grodów . Był to  ów czesny po d atek .

D zisiaj zaw odow ym  w ojskow ym  płacą p ensje , a le  i dzi­
siaj obdarow ują ich ziem ią; poniew aż daw niej p ien ięd zy  nie 
by ło  ta k  dużo, w ięc książę swoich rycerzy  o b d arza ł ziem ią
1 ludźm i, początkow o dożyw otnio . R ycerze potem  prosili k s ię ­
cia o to , ażeby  m ogli ziem ię tę  dziedziczyć. O baw a przed 
napadem  w roga, k tó ra  p rześlad u je  i dzisiaj ludzkość, sp raw ia­
ła , że człow iek, k tó ry  m iał b roń , u m ia ł n ią  w ładać, człow iek 
w ojenny  w ięcej znaczył d la  księcia niż ro ln ik , a s tąd  zab ó j­
stw o rycerza  było  surow iej k a ra n e  niż zabó jstw o  chłopa, stąd  
pow stała  w yższość s ta n u  rycersk iego , k tó ry  się  w Polsce n a ­
zw ał szlacheckim , n ad  chłopam i. W yższość ta  w ów czesnych 
w arunkach  by ła  uspraw ied liw iona: na w y p ad ek  w ojny ty lko 
szlachcic s taw a ł do szeregów , on n a raża ł sw oje życie i zdro­
wie, a ie  dzisiaj k ied y  w szyscy są b ra n i do szeregów , dzisiaj 
różnica w p o siad an iu  bogactw  je s t już niczem  n ieu sp raw ied li­



O pańszczyźnie 87

w ioną; przecież d obra  ks. ks. R adziw iłłów , C zarto rysk ich , hr. 
h r. Potockich, Zam ojskich  i innych  p rzed  bolszew ikam i 
w 1920 r. obronili wszyscy obyw ate le .

Pow iedziałem  W am  do tąd  skąd  się w zięła w ładza k s ią ­
żęca, sk ąd  się w zięło rycerstw o , czem  było  obdarow yw ane 
i poznaliście , że w ładza ta  p o w sta ła  d rogą g w a łtu , że chło­
pów siłą  w ydziedziczono z ziem  w spólnych. To, czego doko­
n a ł k s iążę  na  całości, to s ta ra li  się naśladow ać rycerze  na  
okolicznych chłopach. G rab ili in w en tarz , przyw łaszczali łąk i, 
lasy ; ch łopu— właścicielow i zagrody  n ie  zostaw ała  in n a  droga 
jak  ty lko  poszukać sobie  u najb liższego rycerza  op iek i, chłop, 
ab y  się  zabezpieczyć p rzed  napaścią , m usia ł uznać się za jej 
dzierżaw cę, ab y  otrzym ać od p an a  w ieczyste p raw o dzierżaw y 
i za to  płacić p an u  czynsz w p ien iądzach , n ab ia le , w osku, 
m iodzie, p łó tn ie , k u rczątkach  i t. p.

A więc chłopi pochodzą z n iew olników , pochw yconych 
n a  w ojnie, a lbo  z ludzi w olnych, k tó rzy  n ie  zostali rycerzam i 
i zosta li zm uszeni do zrzeczenia się sw ojej w łasności na  ko ­
rzyść siln iejszego. Ci o s ta tn i, w olni, m ieli p raw o opuszczenia 
swojej ziem i.

W pew nym  czasie, la t tem u  siedem set, osiem set, k iedy  
m nóstw o rycerzy  w yb iera ło  się n a  południo-w schód do P ale­
s ty n y  n a  w y p raw y  krzyżoW e, rycerze zrzekali się za go tów kę 
sw ych p raw  i w ielu chłopów  uzyskało  w tedy  p raw o po siad a­
n ia  w łasnych  sądów , w łasnego sam orządu , n iek tó rzy  w y k u p i­
li się i zostali w olnym i, poczem  szukali now ych ziem . W tym  
sam ym  czasie w  Polsce było więcej w olnej ziem i niż np. 
w Niemczech. G rom ady Niem ców, często i Ś lązaków -P olaków  
ciągnęły  n a  wschód, zaw iera li z rycerzam i um ow y: o trzy m y ­
w ali w dzierżaw ę ziem ię, za k tó rą  p łacili czynsz. R ycerz zo­
s taw ił im  sam orząd , w łasne sądy . D zierżaw cy ci lep iej go­
spodarow ali niż n iew olnicy, d la tego  tu  i ów dzie rycerze udzie­
la li potom kom  daw nych  n iew oln ików  tak ich  sam ych  p raw  jak  
i w olnym  dzierżaw com  pod w aru n k iem , że czynsz w określo ­
nej no rm ie u regu lu ją . Z darza ły  się w ypadk i, że jed n ak  chłop 
w pew nych okresach  by ł poszuk iw any , m ógł p a n a  porzucić, 
znaleźć lepsze w aru n k i dzierżaw y u  / d rug iego . P o rzucan ie  
dzierżaw ionych  gospodarstw  zw róciło uw agę za in te resow anych  
rycerzy  i królów . U n as  w Polsce k ró l K azim ierz W ielki 
w ro k u  1349 p ow strzym ał sw obodne p rzenoszen ie  się ch ło­
pów , ok reśla jąc , że w olno im  porzucać w ieś ty lk o  raz  jed en  
do roku . K ról K azim ierz Jag iellończyk  obd arzy ł szlachtę  p ra ­
w am i, jego syn, J a n  O lbracht zabezpieczył jej p rzyw ile je  
w o trzy m y w an iu  s tan o w isk  kościelnych, a w n a s tęp s tw ie  
w ładza kró lów  w Polsce p rzeszła  w ręce szlachty .

W  ty m  sam ym  czasie szlachta oceniła znaczenie h an d lu  
zbożem , bydłem , w oskiem  i zam iast d o tąd  p o b ieran eg o  h a ra ­
czu zm usza chłopów  do k arczu n k u  lasów , u ży źn ian ia  n ieu ży t­
ków  i do p racy  n a  ro li w zam ian  za czynsz. Jednocześn ie  
każdy  szlachcic łam ie  sam orząd  ch łopski, zosta je  so łtysem ,
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a zo sta je  n im  po to , aby  zagrab ić dw ie lub  w iecej w łók zie­
mi, p osiadanych  zw ykle przez so łtysa . To połączenie w ładzy 
so łty sa  z osobą dziedzica pozw ala szlachcie sądzić chłopów , 
a p raw o sądu  tak  zrozum iała, że skoro  szlachcic je s t sędzią 
chłopa, przetoj chłop n iem a p raw a skarżyć sam ego  dziedzica.

Posiadając w ładzę w ręku , sz lach ta ogłasza p raw a, że 
ch łopu  wogóle n ie  w olno opuszczać wsi, ab y  n ie n arażać  p a ­
n a  n a  s tra tę  siły  roboczej.

N a tu ra ln ie  tru d n o  m i w ty ch  k ilk u  słow ach odm alow ać 
szczegółowiej w szy stk ie  okoliczności p o w stan ia  pańszczyzny.

Tem  chcę zakończyć, abyście zap am ię ta li, że pańszczyzna 
p o w sta ła  drogą g w a łtu  i z p rzyczyny ów czesnej gospodark i 
zbiorow ej.

— A czy chłopi się n ie bun tow ali?
— Tak.
— Ale to  nam  sąsiad  opow ie k iedy indzie j — zauw ażył, 

tro sk liw y  o zdrow ie em ery ta , jego p rzy jacie l W ójcik.
W . Pokrzywa.

Wykrawki z życia
Oddaj co bo sk ie—bogu, co cesa rsk ie—cesarzow i.
Pow staje  p raw o  m ałżeńsk ie , kom prom isow e ze w zględu 

n a  konieczność uzgodn ien ia  skom plikow anych  in te re só w  spo­
łecznych. W yrazy  zadow olenia p ły n ą  z u s t tych , k tó rzy  p rze­
p row adzili sw e idee, jak  i tych , k tó rzy  pozostali w m niejszo­
ści. Z daw ało  się, że p rzybędzie  już do gm achu  państw ow ego  
now a część fu ndam en tów , ta k  nieodzow nych. W tem ...

Zjazd dosto jn ików  w p u rp u rach , o b y w ate li podobno pol­
skich, podnosi głos n iezadow olen ia , czy ty lko , n ie  to  liberum  
veto , hasło  do b u n tu . J a k to  rząd  śm ie uszczuplać dochody 
p lebanów , tych  najb ied n ie jszy ch  z b iednych . Jak iś  L u tostań - 
ski, jak aś  K om isja K odyfikacyjna, skąd  się to  w zięło, gdzie 
a p ro b a ta  najpokorn ie jszych  sług ludzkich  i boskich? Gdzie 
o p in ja  stow arzyszen ia  św. Z yty?

Nie, m y n ie pozw olim y z żyw ym i naprzód  iść, po hasła  
sięgać nowe! P rzecież p rzyszły  h is to ry k  n ie  zna lazłby  w w ie­
ku  XX Torkw em ady!

H ałasy , p ro te s ty , o rędzia  h londow e w k ra ju .
A poza g ran icam i w ita  zw ierzchn ik  w a ty k a ń sk i wyciecz­

kę polsk iego  nauczycie lstw a (za b ezp ła tn em i paszportam i) 
n iezadow olen iem  z chęci unorm ow ania  przez n iepod leg łe p ań ­
stw o polskie zasadniczych  praw , jednakow o  dla w szystk ich  
obyw ateli.

* **

Pow ódź. N iezbadane w yrok i bosk ie d o tk n ę ły  nas. O be­
schła ziem ia, osuszm y łzy! Bis d a t qu i cito  d a t. Z ebran ie
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kom ite tu . Sam e w ielk ie  ry b y  się zeszły na  posiedzenie. 
Rozpocząć n ie  m ożna, b ra k  p ra ła ta . M inuta, k w ad ran s , pół 
godziny i znów  m inuty ... zeb ran i n iec ie rp liw ią  się. N areszcie 
p rzyszedł. U chw ały, podzia ł p racy , p o d k reślen ie  konieczności 
koncen tracji w ysiłków , by u n ik n ąć  chaosu  i jak n a jśp ieszn ie j 
w ysłać pom oc tam , gdzie ty siące  n ęd zarzy  jej oczekuje.

— K siądz p ra ła t  m a głos.
— Szanow ni p aństw o , m y duchow ieństw o  gorąco się od­

nosim y do w aszych poczynań  i b łogosław im y w aszej akcji, 
a le  m y u rząd zim y  zb ió rkę oddzieln ie.

Persw azje, w sk azy w an ie  n a  zw iększenie kosztów . Na- 
próżno.

— P aństw o  w ybaczą, n ie  m am  czasu, zresz tą  ta k ie  za­
rządzen ie  w yda ła  k u rja  b iskup ia .

W ciężkim  chłopskim  znoju  zeb ran e  zło tów ki d la  sy n a  
przeznaczono. Niech księdzem  zostan ie . Bo to  łask a  boska 
i ludzka zaśw ieci zgarb ionym  k ark o m  i s tęża ły m  dłoniom . 
C iągną się  d ług ie la ta , n ie  w idać końca trudów . K aśka, J a ś  
i M aryśka n ie  n arzek a ją , oni, jak  dziad  i p rad z iad , ch łopam i 
zostaną , a le  będą m ieli b ra ta  k siędza .

Syn  i b ra t zosta ł księdzem . W w ielk im  gdzieś św iecie 
się obracał. Rodzice n a  w ycug poszli, śm ierci w y g ląd a ją , 
p rzed tem  jed n ak  nacieszyć się chcą sw ą ch lubą. P iszą długie, 
p roste  a  serdeczne listy .

...P rzyjdź księże synu , n ied ługo  n am  się zem rze, pobło­
gosław isz, lżej będzie schodzić z tego  św iata ...

P rzy jechał w reszcie, su ta n n a  z w ym yślnego  m a te rja łu , 
cudaczne flak o n ik i w  pud le , neseserem  je  k siąd z  syn  zw ie. 
B iedny on, b iedny , n aw e t z ojcam i ugw arzyć się n ie  m a czasu. 
R ano śpi, n as tęp n ie  w  św ią ty n i w  ko rn y m  pokłon ie przed 
obrazam i. O biad n a  p lebań ji.

— W yśm ien ita  pieczeń księże  proboszczu, skąd  ksiądz 
k an o n ik  ta k ą  k u ch a rk ę  zdobył?

Potem  p rzedrzem ać się godzi. Spać? Nie, z brew iarzem  
przecież do łóżka poszedł. W ieczorem  u d z iek an a  lub k ierow ­
nika  szkoły  zeb ran ie . B liźnich ośw iecać należy , now e odm iany  
b ridża  pokazać.

S ta rzy , jak  s ta rzy , zadow oleni, choć przez okno popieścili 
w zrokiem  przechodzącego księdza syna.

* **
Ł atw ie j w ielb łądow i przejść przez ucho ig ielne, niż boga­

tem u dostać się do k ró lestw a  n ieb iesk iego .
W arszaw a m iasto  zła i w szelak iego  zgorszenia. B łądzi 

po nim  jak iś  poczciw ina, koniecznie chcący zobaczyć zastępcę 
papieża.

— P rzy  A lei Szucha m ieszka — in fo rm uje  up rze jm ie  
po licjan t — ot tu  p ro sto  A lejam i U jazdow skiem i...
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Idzie poczciw ina A lejam i i n a p o ty k a  ulicę P iu sa  XI.
— P atrzc ie  pań stw o , proboszcz ta k  na k azan iu  w y rzek a ł 

n a  zepsucie w ielk ich  m iast, a tu  ulicę P iu sa  m ają.
I poszedł p ro sto  k u  Al. Szucha szukać sk rom nego  dom ku 

n uncjusza . T en bow iem  przyk ład  sk rom nych  obyczajów  daw ać 
m usi, m ów ili w  W ólce sąsiedzi.

P rzy s tan ą ł p rzy  n iepozornej budow li i o zastępcę p ap ie ­
ża p y ta . Z aczepiony przechodzeń  pok iw ał g łow ą, w zruszy ł ra ­
m ionam i i w skazu jąc jak iś  pałac, rzek: — T am  człow ieku 
am b asad o r p ap iesk i m ieszka.

G dy to  sam o d ru g i i trzeci zap y ta n y  pow tórzył, poszedł 
nasz znajom y z W ólki czem prędzej n a  dworzec.

Skoro  go w W ólce p y tan o  czy w idział zastępcę papieża, 
odpow iadał: — W arszaw sk ie  ludzie są  w ielcy kaw alarze , po­
kazyw ali m i h rab sk i pa łac  i m ów ili, że w n im  m ieszka. Ale 
to  n iep raw d a, sam iście d rodzy  sąsiedz i gada li, że zastępca pa­
pieża m usi innym  św iecić p rzy k ład em .

— K siądz proboszcz n ie  w pałacu  m ieszka? — w trąc ił 
jak iś  scep tyk .

— W iadom o w  pałacu , a le  toć on ty lk o  proboszcz.
* **

B iedna, g łucha, m oczaram i od św ia ta  odgrodzona w ieś. 
Z ebrali się gospodarze  i, że to  an i słow a bożego posłuchać, 
a n i pociechy re lig ijnej o trzym ać n iełatw o , u rad zili kościół 
zbudow ać.

N ajroztropniejszych  do b iskupa w ysła li, by  ap ro b a tę  
o trzym ać i k siędza dostać. D ostali zezw olenie, m nóstw o po­
chw ał i b łogosław ieństw , no i księdza.

P rzy jech ał energ iczny  m ąż w su tan n ie . Do dzie ła  z ca­
łym  oddan iem  się  zab ra ł. Cegłę, drzew o, cem ent zeb rał, fu n ­
d am en ty  rozkaza ł zak ładać. R adow ały  się serca, że ta k  szyb­
ko p rz y b y te k  k u  chw ale  bożej będzie w zniesiony .

W tem  pogłoski zaczęto  puszczać, że n a jp ie rw  p leb an ja  
stan ie . N iebardzo w ierzy li. W krótce jed n ak  po rozkładzie 
m urów  poznali, że p raw d a . Poszli w ięc do księd za  by , n i­
sk ie  p o k ło n y  bijąc, o kośció ł spy tać .

— To n ie  w asza  rzecz do sp raw  boskich się w trącać. 
Je s tem  ja , będzie i kościół. — U w ierzyli bo i cóż m ieli Zrobić?

Nie zaw iedli się. W k ilk a  m iesięcy  s tan ę ła  m urow ana 
p leb an ja  z sześciu pokoi n a  dole i cz terech  na  górze złożona, 
a  obok n ie j n ien a jg o rsze  b u d y n k i gospodarcze.

Kościół? O w szem  od czterech  la t  pow oli w znosi się, 
częściow o ty lk o  m u ro w an y , nic dziw nego, w ieś b iedna , do 
m odlitw y, by le szczerej, gm achów  betonow ych  n ie po trzebu je .

O dpust, zjazd olbrzym i. W kościele  m orze głów  fa lu je . 
Z kazaln icy  p ad a ją  g ro m k ie  słow a o cno tach  ew angelicznych,
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o tw iera jących  w ro ta  do ra ju . T łum  w iern y ch  bije się w p ie r­
si, uczuciow si łkają .

D um ny z o siągn ię tego  e fek tu  kaznodzieja , sp iesznym  
k rok iem  n a  p leban ję  podąża. W głow ie m a zam ęt, ty lu  go­
ści p rzy jąć trzeba, a  b rak iem  czegokolw iek n ie  pow stydzić.

N abożeństw o skończone. Z iem iaństw o , in te lig en cja , du ­
chow ieństw o zapełn ia  gościnne pokoje.

W ódeczka, zak ąsk i, te m p e ra tu ra  w zrasta .
— A leż ksiąd z  k an o n ik  dzisiaj p rzygadał, m yślałem , że 

m oja połow ica rozpłacze się. S łusznie, s łuszn ie  księże  dobro­
dzieju , lud  w  ryzach  trzym ać trzeb a , tak ie  czasy, że n iew ia­
dom o, co ju tro  p rzyn iesie .

— T ak , tąk! — w tó ru ją  liczne głosy.
— Z drow ie naszego gospodarza , n iech jak n a jp ręd ze j m i­

trę  b iskup ią  o trzym a!
Podochocone tow arzystw o  podzieliło  się n a  g ru p y . S tru ­

g a  słonecznego św ia tła , w p ad ająca  przez okno, o stro  obryso­
w ała  dw ie osoby: k an o n ik a  i jak iegoś szlagona.

—  Hm, hm  proszę szanow nego  p an a , p rocenciku  n ie  
o trzym ałem , p o trzeb y  kościoła i b iednych  w p a ra fji duże.

— Nie m am  z czego zapłacić jak  boga kocham , ksiądz 
k an o n ik  w ie jak ie  te ra z  złe czasy d la ro ln ików .

— Rozum iem , lecz to  p ien iądze, że ta k  pow iem , duchow ­
ne, na  w yższe cele p rzeznaczone. Z resztą  sąsiedzie  drogi, 
m ożebym  coś opuścił, a le  p rzy słu g a  za przysługę; m am , n ie 
m oje m a się rozum ieć, p a rę  tysiączków , n iech p an  w yszuka 
potrzebującego  z czystą  h ip o tek ą , poznam  się n a  rzeczy.

Rozm ow a potoczyła się  szep tem . P rzeszli do g ab in e tu . 
K toś się przy łączył, zaszeleścia ły  p ap ierk i, w y ję te  z pod 
książki... Ż yw ota św. F ran c iszk a  z Asyżu...

* H*Hi
C iasny i du szn y  k u ry ta rz . Pełno różnych  typów  pod- 

niecQnych. C iągła k rę ta n in a . U w agi, ra d y  i po rady . Pow aż­
ni adw okaci, pew ni sieb ie  policjanci i najdosto jn ie jsi-w oźn i. 
G iełda nieszczęść i a fe r  ludzkich .

— S łuchajcie kum ie, p rzecież m nie n ie  w yrzucą.
,— Bo to  wiadom o!
— K oniec św ia ta  by łby , g d y b y  ta k ą  b iedę jak  ja  z k a ­

m ienicy  proboszcza u sunęli. G dziebym  się podziała , adyć 
chciałam  płacić com m ogła lub odrobić.

— M ożeście k sięd zu  szacunku  n a leżnego  n ie  oddali albo 
i do w ia ry  n ie  p rzy k ład a li się.

— Też gadacie, byście n ie  w iedzieli. Z aw dym  n abożeń­
stw a o d p raw ia ła  i w zględem  osób duchow nych g odn ie  odno­
siła. O b id n a  ja  b id n a , b id n e  m e robaczki!

W yw ołano sp raw ę. A dw okat, rzecznik  in te re só w  księdza, 
k ró tk o  i logicznie przem ów ił:

L o k a to rk a  n ie chce płacić choć m oże, n a  nędzę się po ­
w ołuje, boć to  dziś m odne. B rak  poszhnow ania p raw a  sze­
rzy  się w zastrasza jący  sposób, sąd  m usi tem u  przeciw działać.
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P rzes tra szo n a  pow agą sądu  kob iecina za ledw ie w y łk a ła— 
n ie  m am  czem  płacić, p rzysięgam  n a  g łow y dzieci, su te ry n k a  
m oja c iem na i w ilgo tna, n ie  odb iera jc ie  m i tego  p rzy tu łk u . 
— W yrok  będzie  ogłoszony później.

Poszedł adw okat w alczyć dalej o zw ycięstw o p raw a  nad 
w y k rę tam i n ęd zarzy  z su te ry n . K obiecina cichutko  w kąciku  
szlochała, czekając z o lb rzym ią trw o g ą  n a  rozstrzygn ięcie  
o je j losie.

P raw da , is tn ia ł jeszcze ksiądz, tak , lecz b aw ił on n a  k u ­
racji w M arienbadzie.

* **
M iłuj b liźn iego  tw ego jak  sieb ie  sam ego.
Na d ługie w iek i przed rasizm em  h itle ro w sk im  pow sta ła  

idea  n aro d u  w y b ran eg o  u ludu  żydow skiego. Może chciał się 
p od trzy m ać n a  duchu  i u n ik n ąć  rozp roszen ia  w śród  obcych 
szczepów, a m oże jego m ędrcy  dąży li w te n  sposób do w y­
k rzesan ia  ze sw ych w spółplem ieńców  now ych w alorów , by 
Shyloków  zastąp ić  Spinozam i. Dość że, że p lem ien ia  m ojże- 
szow ego idea  ta  n ie u ra to w ała  od tu łaczk i i ucisku.

G dy tru d n o  je s t m u oddychać w za tru te j a tm osferze  
n ienaw iśc i, w y sy ła  p rzedstaw icie li do k o n ty n u a to ró w  n au k i 
C h ry stu sa  o pom oc. U ciskani zd radzili Jezu sa  raz  i osta­
tecznie, ciem iężyciele zd rad za ją  go sta le .

U dali się brodaci rab in i i w ielcy p rzed staw ic ie le  gm iny 
żydow skiej do p o lak a  k a rd y n a ła , k tó ry  n ikogo  n ie u m ia ł nie- 
naw idzieć, n aw e t ca ra  rosyjskiego.

P rzy w ita li w sposób d o sto jny  i tro sk i sw e w yłożyli.
W ysłuchał k a rd y n a ł uchem  łask aw em , trzy m ając  przez 

czas rozm ow y u tk w io n y  w zrok  w rozp ię te j n a  k rzyżu  figurze 
ch rześc ijan ina a n ieary jczyka . Pomoc p rzy rzek ł rych łą , byle 
ty lko  żydzi w ykona li d ro b n o stk ę , o t w y tęp ili w rogów  k a to ­
licyzm u.

* **
S zalał o k ru tn y  o rk an  w ojenny , b u rzy ł po m n ik i w ieków , 

m iljony  is tn ie ń  ludzkich  w y ry w ał z życia, m iljony  sk ręcał 
w k ab łąk  boleści. Zdziczałe, og łup iałe  s tad o  ludzk ie  rzadko 
odzysk iw ało  przy tom ność.

O dzyskało ją  raz  w dn iu  24 g ru d n ia . U sta ła  podziem na 
k rec ia  praca, przycichł n a  pow ierzchn i globu h u k  a rm a t, 
w p o w ie trzu  n ie  k rąży ły  śm iercionośne p tak i.

W igilja n a  frocie, ile  i jak ich  uczuć budziła  w śród  tych  
ludzi, ten  ty lk o  odczuje, k to  p rzeży ł tak ą  chw ilę.

K orzystając z m ilczącego rozejm u, p u łk i po lsk ie  z a rm ji 
ro sy jsk ie j i tak ież  p u łk i au s trjac k ie  zgrom adziły  się w koło 
o łtarzy .

Po jednej i d rug ięj s tro n ie  lin ji bojow ej z u s t kapelanów  
p ły n ę ły  słow a buńczuczne, krw iożercze, zachęcające do przyszłej 
w alki; a by ła  to  przecież w alk a  b ra tobó jcza . Z ako łysa ły  się 
m asy , cichy i g roźny  p o m ru k  poszedł m iędzy żołnierzam i, czego



Z lis tó w  do R edakcji 93

innego  spodziew ali się od sw ych kap łan ó w  w tę  noc p o jed ­
n an ia .

Nagle k to ś  zaczął: w śród nocnej ciszy g łos się  rozchodzi... 
podchw yciły  obie a rm je , u d erzy ły  słow a p ieśn i o szare, bez­
gw iezdne niebo, u d erzy ły  pe łn e  jęk u  i bó lu  serdecznego  — 
w róciły  bez echa.

Z asrożyli się k ap e lan i obu s tro n  i z u s t n ie  oficerów , 
a k sięży  p ad ł rozkaz p rzerw an ia  p ieśn i i rozpoczęcia hym nów  
państw ow ych .

T ym  razem  jed n ak  i ty lk o  tym  razem  rozkazu  n ie  w y­
konano , sza ra  m asa żo łn ierza  n ie  u stąp iła .

W a c ła w  W  ład

Z  li słów do Redakcji

List robotnika z Francji
M iędzy k o resp o n d en cją  z zagran icy , dem asku jącą  w yzysk  

i w y ra fin o w an ą  o kupac ję  k le ru  polsk iego  na obcżyźnie w obec 
sw oich rodaków , o trzy m aliśm y  list od ro b o tń ik a-p o lak a , p ra cu ­
jącego w e F ranc ji, treśc i następu jącej:

P rzesy łam  w ycinek  z g aze ty  „PRAW O LUDU" (tyg . ro ­
botniczy zrzeszonych  w  G en era ln e j K onfederacji P racy), k tó ­
ry  brzm i:

Jeszcze jeden kw iatek do cierniowej korony 

N iebo i zbaw ienie duszy za... p ieniądze
Z okazji t a k  zw anego  „ tygodn ia  p o k u ty “, to  je s t  w  sezonie  do ­

cho do w y m  dla  k ilk i  o b s k u ra n tó w  w y d a n y  zos ta ł  n a s tę p u ją c y  okóln ik .
(Z p o w o d u  b ra k u  miejsca  n ie  p o d a jem y  całego d ługiego okó ln ika ,  

a ty lk o  o s ta tn i  jego, c h a ra k te ry s ty c z n y  u s tę p  — Red.)
„Is tn ieje  w  n iek tó ry c h  k ra ja c h  ka to l ick ich  p ię k n y  zwyczaj,  że k a ­

to l icy  w czasie p o s tu  s k ła d a ją  o fiarę  p ien ięż n ą  n a  u t rz y m an ie  d u c h o ­
w ieńs tw a .  N azyw a  się to  „den ie r  du  c u l t e “. I m y k a p ła n i  po lscy  nie 
je s te śm y  w  lepszem  od in n y c h  po łożeniu . Owszem, je s te śm y  w  położe­
n iu  gorszem, bo je s te śm y  n a  obczyźnie  i m a m y  w ielkie  obow iązk i do 
spe łn ien ia .  To też  zw raca m y  się do W as drog ie  S ios try  z go rącą  p rośbą ,  
abyście  złożyły p e w n ą  k w o tę  na  u t rzy m an ie  W aszych  duszpas te rzy .  
Nie k rępu jc ie  się, bo w sze lka  ofiara ,  choćby  na jm nie jsza ,  będzie  
z w dzięcznością  p rzy ję ta ,  a  k to b y  nie  mógł złożyć żadne j ofiary, też  n a  
n iego k rzyw o p a trzeć  nie będziem y. W iem y, że dzisiaj są  t r u d n e  czasy. 
Często je s t  W am  t r u d n o  i n ie raz  sam i W am  n a w e t  pom agać  m usim y. 
W ty m  celu  do łączam y te  k o p e r ty .  Sw oją  of iarę  złóżcie do te j k o p e r ty  
I oddajc ie  a lbo  S ios trze  Z ola torce ,  a lbo  też  złóżcie w niedzie lę  n a  tacę.

B ru a y  en  A rto is ,  w  m a rc u  1933 r.
K s .  Jó z e f  Radwański  

d y re k to r  B rac tw a

Jednocześn ie p o d aję  k ilk a  szczegółów z działalności na 
tu te jszy m  te re n ie  ow ego „czarnego robactw a". Otóż, w idząc, 
że g ru n t u su w a im  się z pod nóg, zak ład a ją  m asow o jak ieś
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koła pod różnem i nazw am i, jak: „koło różańca  świętego®, Św. 
Jadw ig i, Św. B arb ary , Św. Józefa  i M arji i w iele  innych , 
a  p raca  tych  kół po lega n a  sta łem  k lep an iu  ojcze naszów  
i zb ie ran iu  sk ład ek  p ien iężnych , k tó re  id ą  do g łębokich k ie­
szeni k leru .

Do pow yższych kół, szczęśliw ie, należy  najw ięcej ludzi 
starszych , n iew iele  m łodych i to  ty lk o  tych , k tó rzy  zostają 
zapędzeni tero rem .

N ajciekaw sze jed n ak  są m etody , jak iem i się posługu ją  
p rzy  o rg an izo w an iu  ow ych kół. M ianow icie, g dy  zak ład a  się 
gdzieś koło  ośw iatow e, to  n a ty ch m ias t zjaw ia się „p lugaw a 
k ieca“ z k ilk u  w archołam i, kup ionym i za k ieliszek  w ódki 
i zm iejsea rozb ija  zebran ie , zak ładając  od rę k i koło  im ien ia 
jak iegoś zaśw iatow ca! G dy k toś z bardz ie j uśw iadom ionych 
n ie chce p rzy stąp ić  do tak ieg o  koła, to  k lecha ud aje  się  do 
jego pracodaw cy, oskarża jąc  p rzed  n im  opornego sobie robo t­
n ik a  o kom unizm , co znow u grozi usunięciem  z pracy. D la­
tego  też k ażd y  m usi należeć, w brew  sw oim  przekonan iom , 
zw łaszcza, że te ra z  w e F rancji ciężko u trzy m ać  się przy  p ra ­
cy polakow i.

W obec księży  nap ły w ający ch  z P olsk i obserw uje się jed­
no  n iezm ien n e  zjaw isko: g dy  tak i p an  p rzyjedzie z Polski, to  
w  p ierw szych  dn iach  chodzi p ieszo, po p a ru  tygodn iach  jeź­
dzi row erem , a jeszcze po k ilk u  — w łasnem  autem ; aż się 
francuz i dziw ią, iż polscy księża są tacy  bogaci. G dy m iej­
scow y ksiądz-francuz, zadow oli się tem , co m u m ożna ofiaro ­
w ać, to  polsk i m a już sw oją u s ta lo n ą  tak sę , k tó ra  w ynosi 
dziesięciokro tn ie  wiecej. Pom im o to  ludziska ze s trach u  cho­
dzą do nich, oszczędzając n ie raz  n a  sw oich w łasnych  dzieciach, 
zw łaszcza g łup ie  kob ie ty  są pod ich n ieogran iczoną w ładzą.

B.

Urywek z kazania księdza 

proboszcza
...I w te  d ługie, zim ow e noce, śp isz m ój bracie, kochany , 

a n aw iedzają  cię sny...
Sny  te  m ożna podzielić na  trzy  rodzaje: jed en  pochodzi 

od sza tan a , d ru g i od boga, a trzeci później w y jaśn ię . O dm a­
w iasz, mój b racie , różańce, śp iew asz godzinki, żegnasz się  
w dzień  znak iem  krzyża św iętego , w ięc sza tan  do ciebie n ie  
m a p rzy stęp u , a le  k ied y  uśniesz, a m oże bez pacierza, a lb o  
zm ów iłeś go n iedbale  i an io ł s tró ż  cię opuścił, to  w ted y  sza­
tan , k tó ry , jako  lew  ryczący  k rą ży  i szu k a  kogoby pożarł,
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( tak  p isze św ię ty  Paw eł) zbliża się do tw ego  łoża i kusi do 
grzechu. S trzeż się  tak ich  snów , bo zbłądzisz n a  m anowce!

D rugi rodza j snów  zsy ła nam  stw órca najw yższy , k tó ry  
ob jaw iał się we śn ie  m ężom  sta reg o  te s tam en tu , p a trja rch o m  
św iętym , Jakóbow i i Józefow i. To an io ł s tróż  czuw a n ad  to ­
b ą  b racie , ostrzega cię p rzed  grzechem . Nie zw lekaj, idź do 
sak ram en tu  pokuty! O pow iedz p rzed  kap łan em  coś rob ił, coś 
m ówił, z k im  p rzeb y w ałeś  i coś czytał. Bij się w p iersi 
i w ołaj do pana: — Mea cu lpa, m ea culpa, m ea m axim a cul- 
pa! (K obiety p łaczą, chłopi schylili głow y).

A trzecie  sny  są  najw ażniejsze . To p rośba od tw ego oj­
ca, m atk i, b ra ta , czy żony, palonych  ogniem  czyśćcowym , od 
tw oich b lisk ich , k tó rzy  z tobą żyli, kochali cię i ty  ich ko ­
chałeś! U m arli... — Za sw e grzechy gorzeją  i czekają od 
ciebie pom ocy. Nie po sk ąp  je j im! Uw olnij od strasz liw ych  
k a tu szy , dopom óż, ażeby  jak  n ajrych le j m ogli się m odlić za 
ciebie w  niebie! A tą  pom ocą to  o fia ra  m szy św iętej- Nie 
sk ąp , b racie  drogi, g rosza, ale gdy  ci się p rzyśn i k to ś  b liski, 
w s tań  ran o , poszukaj w  kufrze, czy w sk rzy n i i pędź na  
p leb an ję , daj proboszczow i k ilk a  zło tych n a  m szę, a sk u tek  
pew ny!

T e sny  są najw ażniejsze.
P rzepisa ł

J an  W a s ą g

Z p r a s y

SYMBOL MORALNOŚCI KATOLICKIEJ

„H asło ka to lick ie" (Nr. 1), w spom inając o zjeździe w olno­
m yślicieli w r. ub., rzuca pod naszy m  ad resem  szereg  n iew y­
b red n y ch  oszczerstw , k łam stw , podejrzeń  i denucjacji, a n ie  
zna jdu jąc  przeciw ko nam  i naszej działalności żadnego rzeczo­
w ego a rg u m en tu , grozi p ałką . W w alce z k lerem  posługu je­
m y gię dow odam i rzeczow em i, fak tam i, p o tęp iam y  n a to m ias t 
nieuczciw e m etody  w alk i. Nie będziem y w ięc polem izow ali 
z opryszk iem , dla k tó reg o  p a łk a  je s t jed y n y m  argum en tem . 
T ak i n ieszczęśliw y, sfan a ty zo w an y  b arb arzy ń ca , p iszący w pi­
sem ku, przeznaczonem  d la  najuboższych  duchem , n ie jes t 
ch rześc ijan inem , n ie  sto su je  się  bow iem  do n au k i C hrystusa  
o m iłości bliźniego, n a to m ias t, jak o  p raw dziw y  k a to lik , je s t 
gorącym  w yznaw cą n au k i kościoła kato lick iego  i u siłu je  s to ­
sow ać do bliźnich za lecane p rzez p ap ieży  i k le r  m eto d y  św ię­
tej inkw izycji kato lick ie j. Poniew aż n ie  m ożna już palić 
w olnom yślicieli na  stosach , p rzeto  ta k i sługus k le ru  grozi 
p rzy n a jm n ie j pałką .

Oto sm u tn y  obraz m oralności katolickiej!
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O dpow iedzi R edakcji.

W prow adzając dział „O dpow iedzi R edakcji", przedew szy- 
s tk iem  poczytu jem y sobie za m iły  obow iązek podziękow ać 
S zanow nym  G zytelnikom  i P rzyjaciołom  naszego p ism a za 
n ad sy łan ie  nam  w ielu  bardzo  ciekaw ych m aterja łów . Oczy­
w iście w szystk iego  n ie  m ożem y drukow ać, gdyż n ie  pozw ala 
nam  n a  to  objętość p ism a. Pom im o to, p rosim y o dalsze  n ad ­
sy łan ie  nam  arty k u łó w , n o ta tek , korespondency j i wszelkiego 
rodzaju  m ate rja łó w  obrazujących  życie społeczne i ruch  um y ­
słow y środow isk , w k tó ry ch  pracujecie . P rosim y  o uw zględ­
n ian ie  działalności k leru , a zw łaszcza jego s to su n k u  do ruchu 
w olnom yślicielskiego i działaczy w olnom yślicielskich , do szkół 
i nauczycieli, do ludności m iejscow ej i t. p. W szystk ie  ko ­
m un ik o w an e nam  d an e  o działalności k le ru  pow inny  być do­
k ład n ie  sp raw dzone, p rzy tem  do w iadom ości R edakcji należy  
zaw sze podaw ać nazw isko  i im ię piszącego oraz dok ładny  
adres.

W alka z rozpanoszonym  w  Polsce k lerem  w ym aga ol­
b rzym iej pracy. Im  w ięcej ludzi ideow ych tę  w alkę podejm ie, 
tem  p rędze j do jdziem y do celu.

R ED A K C JA

Ob. S. Stelski. — N adesłany  nam  in te re su jący  m a te rja ł w y­
k o rzy stam y  w n a jb liższy m  num erze  „B łysków ",k tó ­
re  A dm in istracja  w y sy ła  W am  reg u la rn ie . P rosim y
0 dalszą  w spółpracę.

Ob. Chłop z pod Sterdyni. — A rty k u ł ciekaw y. W ykorzystam y  
w jed n y m  z najb liższych  num erów  „Błysków ".

Ob. O. P. — M aterjałów  n ad es łan y ch  bez im ienn ie  n ie  za­
m ieszczam y.

Ob. Ł. Ślązak, pow. łukowski — Na W asz lis t p rzesłaliśm y W am  
50 egz. „B łysków ". In te resu jące  W as zagadn ien ia
1 in a te r ja ły  znajdziecie w „B łyskach". Zw racam y 
uw agę n a  a r ty k u ł w stęp n y  w n in iejszym  num erze. 
C zytajcie, p ren u m eru jc ie  i rozpow szechniajcie nasze 
„B łyski".

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnom yślic iela  Polskiego'*)
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